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Czy zwycięstwo?
Sanacja wybory wygrała, odniosła więc 

zwycięstwo. Opozycja, a zwłaszcza centrole- 
wowa poniosła kolosalną klęskę. Zwycięstwo 
sanacji cyfrowo jest rzeczywiście wielkie, mo­
ralnie zaś—ma bardzo wiele zastrzeżeń. Sa­
nacja zdobyła głosy, ale czy zdobyła za­
ufanie—przyszłość to osądzi?

Dziś pewnem jest, że obóz sanacyjny bez­
apelacyjnie zawładnął sterem państwa. Dziś 
też znika jeden z najszkodliwszych paradoksów 
życia politycznego, który wyrażał się w za­
trzymywaniu przez sanację całej władzy przy 
równoczesnem zwaleniu na Sejm całej odpo­
wiedzialności za wszystko zło w Polsce. 
Dzisiaj, po wyborach, kwestja odpowiedzial­
ności staje się jasną. Sejm już nie będzie 
kontrolował rządu, znienawidzona demokracja 
ustępuje z placu, pułkownicy rządzić będą 
Polską nie krępowani wolą Narodu. Cały kraj i 
będzie odtąd obarczał odpowiedzialnością obóz i 
rządzący za wszystko zło i dobro w Polsce 
i nie da się już zwieźć żadnym wywiadem.

Sanacja tryumfuje, upaja się zwycięstwem 
i cieszy się głośno z rozbicia centrolewu 
a z nią radują się tem rozbiciem i ludzie 
płytcy. Cieszylibyśmy się i my może bardziej, 
niż kto inny, gdyby klęska lewicy była istot­
ną. Jeżeli chodzi o masy robotnicze, to te 
nie rozczarowały się do programu 
socjalistycznego, bo nie zwróciły swych sym- 
patji do innego kierunku politycznego — spo­
łecznego, a jeżeli zwróciły swe sympatie, to 
jeszcze bardziej na lewo.—do komunizmu.

Wieś znów, choć mocno poparła sanację, 
to uczyniła to, ulegając terrorowi. Chłop znów, 
który ulegnie terrorowi, radykalizuje się au­
tomatycznie — jest to objaw psychologiczny. 

Nie wolno zapominać, że wieś jest mocno zara­
żona radykalizmem przez swoja doń—naturalną 
słonność, którą wychodowala przeszłość nawet 
dalsza i najdalsza, a pomnażali ten radykalizm 
w naszych już czasach ci, co do duszy chło­
pa umieli przemówić hasłami demagogicznemi, 
a nawet pracą społeczną. Należy w tem miejscu 
zaznaczyć, że ostatnio obóz sanacyjny prze­
mawiał do wsi językiem, mającym mało wspól­
nego z umiarkowaniem.

Wieś coraz więcej staje się śwdadomą 
swojej roli w państwie i losu, jaki na swych 
barkach dźwiga. Chłop polski szybko się uspo­
łecznia i jeszcze szybciej pragnie mieć glos 
w sprawcach najbardziej go obchodzących. Roz­
maite instytucje społeczne, jak mleczarnie, kół­
ka rolnicze, kasy pożyczkowo-oszczędnościowe 
i spółdzielnie spożywcze, rosną, jak grzyby po 
deszczu. W samorządzie gminnym, czy po­
wiatowym, chłop żywy bierze udział. Mówiąc 
o tem stwierdzić trzeba, że tu i tam przewa­
ża zwykle kierunek radykalny. Nadal w in­
stytucjach społecznych, jak i samorządowych 
rej wodzą działacze z chorągwi „Wyzwolenia14, 
lub „Związku Chłopskiego11.

Rozbicie więc przez sanację ugrupowań 
lewicowych, prawda, wywołało w tych ugru­
powaniach zamęt i niepewność, ale tylko chwi­
lową, — niepodobna bowiem powiedzieć, że 
te ugrupowania zostały osłabione — strach 
bowiem i terror już w miesiąc po wyborach 
przestaną działać, ludzie kupieni stracą po­
słuch, a ugrupowania się opatrzą zespolą, by 
po klęsce, przygotować się do pewnej już wy­
granej przy nadarzonej okazji.

Zwykle bywa tak, że zwycięzca upaja się 
wygraną, ona nawet zwycięzcę zaślepia i ka- 
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że mu odpocząć na laurach. Zwyciężony na­
tomiast się skupia i organizuje, rzadko upada 
na duchu. V/ tym miejscu należy z nacis­
kiem podkreślić, że sanacja w tym wypadku 
idzie na rękę lewicy, utrudniając ugrupowa­
niom umiarkowanym pracę tak na terenach 
robotniczych, jak i terenach wiejskich: sama 
znów nie daje jasnego programu, ba, nawet żad­
nego tak dla robotnika, jak i chłopa. Wyra­
zy bowiem „sanacja", czy „współpraca z rzą­
dem" są to tylko wyrazy.

Robotnik znów, czy chłop nie może żyć 
w próżni programowej, gdyż i warunki życio­
we, warunki pracy i obowiązki zawodowe zwra­

cają siłą rzeczy jego zainteresowanie ku spra­
wom publicznym.

Refleksje te nasuwają jasny wniosek, a 
mianowicie, że obóz umiarkowany, który ma 
utrudnioną działalność wśród rzesz pracujących, 
a który w okresie wyborów tyle otrzymał do­
wodów nadspodziewanej sympatii i chętnej i bez­
interesownej współpracy, jest bodźcem do dal­
szych trudów i poświęceń. Te objawy są do­
wodem, że myśl zdrowa w narodzie żyje i ro­
dzi nadzieję na lepszą przyszłość. Byle w tru­
dach, mimo utrudnień i stawianych przeszkód 
nie ustawać.

■ (Dokończenie)
A tymczasem robotnik woła wciąż o 

większe zarobki-—pracodawca rozszerza sta­
le produkcję a konsument kupować narazie 
musi, czy chce—czy nie chce, czy może — 
czy nie może.

Kiedyś jednak — nawet żeby olbrzymie 
tereny Rosji ulżyły na czas jakiś ogólnej sy­
tuacji—kiedyś urwać się będzie rnusiał ów 
łańcuch, który w tak sztuczny i nieobliczal­
ny sposób wiąże dziś z sobą robotnika, pro­
ducenta i konsumenta. I co wtedy? Co bę­
dzie wtedy—-kiedy łańcuch ów z trzaskiem ! 
pęknie, a pojedyńcze jego ogniwa rozlecą się 
gwałtownie, każde w inną stronę? Wtedy 
nastąpi w Europie—katastrofa gospodarcza, 
z poza kulis któręj szczerzy już dziś, w ob­
leśnym uśmiechu, zęby—komunizm...

Powiedział ktoś, że mu się cała Euro­
pa wydaje jakimś gigantycznym automobi­
lem, pędzącym z coraz większą szybkością 
po drodze, na końcu której widnieje gdzieś 
w sinej dali—mur. Jeżeli nie nastąpi nic, 
coby ją w tym szalonym biegu powstrzymać 
mogło—to się o ten mur w drobne roztrza­
ska kawałki. Rezultatem takiej katastrofy 
musiałby być komunizm. Istnieje masa czar­
nych sił, które pracują nad wytworzeniem 
takiej sytuacji. Są i białe—prawda—ale ta­
kich białych nie widać.

Ale czyż, wobec tego nie czas najwyż­
szy, żeby się wreszcie porozumieli z sobą 
rozsądnie robotnik, pracodawca i konsument? 
Żeby zrozumieli wreszcie, że postęp ludzko­
ści, że cała jej przyszłość leży —nie w cią­
głej walce i nienawiści, która nigdy, nigdzie 
nic jeszcze nie zbudowała, ale przeciwnie — 
w dyscyplinowaniu namiętności zarówno je­
dnostek, jak i całych mas, w urobieniu mo­
ralnego charakteru obywatela, w wynoszeniu 

ponad wszystko momentów moralnych w ogni­
skowaniu ducha pod hasłami wzajemnego 
poszanowania i miłości. Niechby zaprzestali 
dzielić siebie na „klasy”, a jęli wreszcie wy­
rabiać w sobie „człowieka", niechby każdy 
mniej myśleć począł o sobie, a zato więcej 
o całości. Bo tam, gdzie całość jest zdro­
wa, tam i pojedyńcze jej części prosperują.

Skąd doszło w świecie do tak zawiłych 
stosunków, iż zdawałoby się na pozór—wyj­
ścia już z nich niema? Wydaje mi się, iż 
spowodował je zaznaczający się coraz wię­
cej rozdźwięk pomiędzy cywilizacją a 'wła­
ściwą kulturą, pomiędzy człowiekiem, że się 
tak wyrażę, zewnętrznie odpolerowanym — 
a człowiekiem wewnętrznym. Z jednej stro­
ny obserwujemy bowiem oddawna szalony 
rozwój techniki, epokowe wynalazki, opano­
wanie lądów, mórz, powietrza, z drugiej —■ 
ogromne opóźnienie w rozwoju strony du­
chowej człowieka. Chcąc dziś ratować sy­
tuację, trzeba zacząć nawracać do owej 
pierwotnej harmonji, trzeba odnaleźć 
i wyrobić „wewnętrznego człowieka", jedy­
nego reprezentanta prawdziwej kultury. Niech­
by skutkiem jego działania szala losów świa­
ta wróciła powoli do owej równowagi, z któ­
rej ją wytrąciły wielce lekkomyślne i wyso­
ce karygodne eksperymenty — człowieka cy­
wilizacji.

ZA DARMO
udzielam każdej pani 
dobrych porad przeciw 

U PŁAWOM

Każda pani się zadziwi 
i będzie mi wdzięczną.

Ani Gebaasr, Stettin,
łi.73 Friedrich-Ebertstr.

105 (Niemcy).
Dołączyć na portorja.
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IDEALNE WARUNKI
Rząd marszałka Piłsudskiego zdobył absolutną 

większość w Sejmie. Może rządzić nie pytając się 
nikogo i nie licząc się z nikim. Dziś nie będzie 
można powiedzieć, że opozycja rządowi przeszkadza. 
Przeszkadzanie opozycji będzie bardzo anemiczne ot, 
przysłowiowe „Kiwanie palcem w bucie**.  — Tym 
większa jest odpowiedzialność większości sejmowej.

Za losy I przyszłość Polski odpowiada dziś jedy­
nie i wyłącznie: „Bezpartyjny Blok Współpracy z Rzą­
dem tak zwana „jedynka**.  Odpowiedzialność ta jest 
ciężka i wielka. Czy zadaniu temu sprosta? — naj ■ 
bliższe lata pokażą, — Jeśli sprosta — znajdzie ca­
ły naród w swoim obozie, jeśli zawiedzie — zniknie 
tak, że „nawet trawa na niej nie porośnie**.

Ustalmy jednak moment w jakim „jedynka**  
obejmuje niepodzielnie rządy.

Mówiło się w czasie wyborów o ciężkiej sytu­
acji gospodarczej., w jaką kraj, został wpakowany 
przez rząd. Znaczyłoby to, że rząd obejmuje wła­
dzę-w tejże samej ciężkiJ sytuacji.

Tak jednak nie jest. Ciężka sytuacja kraju 
naszego jest tylko powierzchowną, nie sięga jeszcze 
do podstaw.

Najbardziej dotkliwie dają się odczuwać trzy 
plagi: 1) brak pieniędzy, 2) Zbyt więlka rozpiętość 
pomiędzy eeną płodów rolniczych, acecami produk­
tów fabrycznych, popularnie nazwać to można „róż­
nicą pomiędzy chlebem, a butami4*. Trzecią bolącz­
ką dopiero i to- wynikującą z dwóch poprzednich, 
jest klęska bezrobocia.

Jeżeli z temi trzema przeciw m ściami rząd po­
trafi się uporać, to będzie „zuch**,  jeżeli zaś sprawę 
jeszcze bardziej zaogni, to do drugiego głosowania 
niema po co stawać. Zmiotą kartkami z oblicza 
ziemi.

Wszystko to co dotyczy Konstytucji, ustaw 
ustrojowych, społecznych — to wszystko „faramu- 

szki“ — wystarczy kilka głosowań w Sejmie i Se­
nacie.

Ale jak się zabrać do tych trzech „kolubryn**  
społecznych, ktoś zapyta? Jak? To już rzecz Pił­
sudskiego! My go uczyć tego nie będziemy, a zresz­
tą „Hasła**  chyba nie czyta, więc „szkoda czasu 
i papieru*'!

Ale tak dla własnej ciekawości, przypatrzmy 
się choćby tej pierwszej kolubrynie. Niema pienię­
dzy? Wielkie rzeczy,—mają ich nadmiar inni, trze­
ba umieć tylko pożyczyć — tak na weksel, albo na 
otwarty rachunek.

Albo poco pożyczać?
Sprzedać coś ,,z garderoby**  i już są pieniądze! 
1 rząd to już robi, bez naszej rady!
Za „głupie zapałki**  wziął 32.400 tysięcy do­

larów — („dolarami").
Sprzeda jeszcze np. sól, albo trochę nafty i już 

jest sto miljonów dolarów. Na podstawie pokrycia 
stu miljonów dolarów, Bank Polski może wypuścić 
przynajmniej dwieście miljonów dolarów nowych 
pieniędzy, co równa się zgóry dwom miljardom zło­
tych polskich. Pieniędzy wtedy na rynku będzie 
trzy razy tyle, ile obecnie i złoty ani drgnie, bo po­
krycie walutami pełnowartościowymi będzie miał 
pięćdziesięciu procentowe, a ustawmwo potrzeba tyl­
ko 37%. Sytuacja więc nie jest taka rozpaczliwa, 
o jakiej się'na wiecach mówiło i ktoby sobie z tem 
nie mógł dać rady, byłby „skończonym niedołęgą 
i safandułą**.  O pozostałych dwóch kołu brynach nie 
warto, jak zazimczyliśmy mówić, bo głos nasz może 
być tylko „głosem wołającego na puszczy* 1 — to 
jednak trzeba stwierdzić, że „jedynka**  ma sytuację 
świetną. Wyspiański powiedziałby „że ma złoty róg"...

Tylko, jedno — problematy ekonomiczna trzeba 
rozwiązywać delikatnie, lecz jaknaj prościej, bez wy­
szukanej i zawiłej fiiozofji. E. S.

Pierwsza Sesja Sejmu.
Sejm zbierze się dnia 9 grudnia.
Na pierwszem posiedzeniu przewodniczyć będzie 

najstarszy wiekiem poseł, którym będzie: Bajko, 
Trątńpczyński, albo Andrzej Lubomirski.

Na tem posiedzeniu zostanie dokonany wybór 
marszałka i vice-marszałków, oraz sekretarzy. Wnie­
siony zostanie także preliminarz budżetowy na rok 
1931/32.

Protesty.
Ze wszystkich stron Kraju napływają do Ko­

misji okręgowych, protesty w sprawie nieformalności 
wyborczych.

Prawdopodobnie mogą nastąpić w niektórych 
okręgach unieważnienia wyborów — ale to nie 
wcześniej, jak za parę lat.

Zrzeczenie mandatów.
Marszałek Piłsudski prawdopodobnie w dniach 

najbliższych zrzeknie się obydwóch mandatów do 
Sejmu i Senatu. Następnie kropnie jeszcze jeden 
wywiad.

Dymisja rządu.
Rząd na pierwszem posiedzeniu Sejmu poda 

się do dymisji. O nowym składzie rządu krążą 
najrozmaitrze pogłoski. Między innemi przewiduje 
się, że premjerem ma zostać ks. prof. Żongołłowicz— 
obecny vice minister oświaty.
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Do naszych wyborców.
Ruch chrześcijańsko-społeczny wyszedł z wy­

borów obronną ręką. Stan naszego posiadania wzrósł 
w Poisce do 20 mandatów.

W okręgu radomskim i iłżeckim nie wzięliśmy 
wprawdzie mandatów, ale to nas zbytnie nie zasmuca. 
Te kilkanaście tysięcy głosów, bez mała wystarczające 
nawet na mandat dają nam wiele do myślenia.

Zmuszają nas do zastanowienia, że w diecezji 
naszej istnieje już cała olbrzymia gromada ludzi, 
dla których wielkie zagadnienia społeczne nie są 
nieznaną planetą, lecz stanowią ich codzienną troskę 
duszy i myśli.

A rozwiązanie tych zagadnień widzą tylko 
w ruchu chrześcijańsko-społecznym.

W czasie wyborów jeden z naszych działaczy 
miał- wiec. Gromada ludzi w skupieniu słuchała 
wywodów mówcy.

Po przemówieniu podchodzi do prelegenta jakaś 
niewiasta i zapytuje:

„Proszę pana, czy jast taka partja, któraby była 
w zgodzie z religją i Kościołem, któraby nie wymy­
ślała na wiarę i duchowieństwo, a jednocześnie bro­
niła ludzi biednych, pracowników i robotników. Na 
taką partję, to nietylko jabym oddała głos, ale sama 
chodziłabym po wsi i namawiała, żeby wszyscy gło­
sowali". Prelegent mógł z całym spokojem sumienia 
zapewnić ową niewiastę, że taka lista właśnie ist­
nieje i pracuje, by ludziom biernym i chleba dał 
i Boga im z serca nie odbierał.

Dola nasza jest twarda i ciężka.
Brak środków materjalnych nie pozwala na ro­

zwinięcie należytej propagandy i uświadomienia sze­
rokich mas, ale wierzymy, żs czas pracuje dla nas 

i zwycięstwo przyszłości jest po naszej stronie, bo 
wielkiej, świętej bronimy sprawy, wiary, duszy ludu.

Nie w mandatach poselskich tkwi nasza siła, bo 
łaska nieuświadomionych mas, — „na pstrym koniu 
jeździ". My oprzeć naszą pracę musimy na ludziach 
przekonań, na ludziach serca i na ludziach wiary!

„Sprawiedliwy z wiary żyje".
A więc każdy, kto wiarę w sercu chce zacho­

wać, do tegoż serca i sprawiedliwość wprowadzić 
musi.

A jedyną organizacją wiary i sprawiedliwości 
społecznej jest tylko, ruch chrześcijańsko - społeczny.

Jak głosowano na Nr. 19 
Katolickiego Bloku Ludowego

Na listę Nr. 19 w naszych okręgach głosowały 
te miejscowości, gdzie pracują organizacje chrześci­
jańsko-społeczne.

I tak: w powiecie radomskim i Radomiu padło 
na listę 19 — głosów 4348, w powiecie Koneckim 
głosów 4950 — głosowały następujące miejscowości:

Skarżysko - Kamiena, Końskie, Chlewiska, Soł- 
tyków, Gowarczów i Szydłowiec.

W powiecie Opoczyńskim: głosów 5139, z na­
stępujących miejscowości: Drzewica, Przysucha, 
Opoczno, Żcrnów i Białaczów.

Razem w okręgu: Radom—Końskie—Opoczno 
głosów 14 437.

W okręgu: Iłża—Opoczno—Kozienice głosowały 
tylko miejscowości: Wierzbnik, Ćmielów, Kozienice, 
to jest te miejscowości, gdzie istnieją już nasze or­
ganizacje. Razem oddano głosów 3.600.

W diecezji razem ruch nasz zdobył głosów 
18037 — chociaż specjalnie polityki nigdy nie pro- 

| wadził i nią się nie zajmował.

Józefowa polityka.
(Dokończenie)

Gajdas oszołomiony słowami Sieklicy, 
wodził ręką po siwiejącej już czuprynie 
i mrugając oczyma coś tęgo kombinował- 
Nie wszystko mu było jasne, więc po chwili, 
uroczystego milczenia zapytał:

— „Nie wiedziałem, że taka lista jest, 
ale skoro wy, Józefie, mówicie, to musi 
widocznie tak być.—Nie znam jeszcze dobrze 
ani programu, ani ludzi z tej listy — trzeba 
się będzie zastanowić, a po chwili rzucił 
z wiarą,—już tam musi to być coś dobrego, 
kiedy wy Józefie tak mocno przy tem 
stoicie”.

— „To nie jest żaden „obman” ani fałsz 
—to jest szczera prawda Wojciechu, spojrzał 
na wiszący zegar, późno już jest trocha dzi­
siaj na dysputę, ale macie tu całą kupę 
gazet, popatrzcie se trochę na nie, poczy­
tajcie. Przyjdziecie jutro, a może i innych 
sąsiadów sprowadzimy, to se jeszcze o tem 
pogwarzymy”.

Wojciech wstał, przeciągnął kości i za­
czął się żegnać z Sieklicami.

— „Tęgiego ćwieka zabiliście mi Józe­
fie w głowę, a ja byłbym już na całego 
poszedł na jedynkę, — wyrzekł z wdzięcz­
nością”.

— „Nie jadę jutro do Opoczna”, — rzu­
cił ze złością, niech wójt jedzie sam, on prze­
cie urzędnik od tego”.

— „Macie rację, Wojciechu, odparł śmie­
jąc się Sieklica — niech jedzie sam i niech 
głosuje sam na tę swoją „kochaną” pa­
łeczkę”! My se we czwartek pojedziemy na 
nasze chłopskie, katolickie zebranie.

— „Dobranoc Józefie, dobranoc Józe­
fowo”!

— Dobranoc!
Gdy się drzwi zamknęły za gościem, 

Sieklicowa zabrała się zręcznie do ściełania 
łóżek, i układania pierzyn i poduszek. Po 
chwili uklękli oboje przed obrazem i cichym 
szeptem mówili pacierz, za siebie, za Kościół, 
za swoją parafję, za cały naród polski, za 
polskich chłopów, a w myśli i sercu tkwiła 
im nieustannie troska o zwycięstwo dzie­
więtnastki.
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